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U życiu kapłauskiem
i w ychow aniu duchow ieństw a świeckiego.

( C i ą g  d a 1 s z y).

W  dalszym ciągu swej rozprawy rozwodzi się najprzód 
Biskup Herbert nad różnemi propozycjami, dotyczącemi 
wszechstronniejszego i wymaganiom obecnym odpowiedniej­
szego wykształcenia i n t e l e k t u a l n e g o  kleru. Ponieważ 
jednak propozycje te po większej części specyalnie angiel­
skie stosunki i potrzeby uwzględniają, możemy je pominąć 
i przechodzimy natychm iast do daleko obszerniejszych w y­
wodów o m o r a ln  o-r e 1 i g i j  n e m wychowaniu duchowień­
stwa. Autor i pod tym  względem odnosi uwagi swe i rady prze­
ważnie do stosunków angielskich, gdzie duchowieństwo świe - 
ckie ma więcej charakter misyonarski i osobną przysięgą, 
juramentum missionis, ze swym Biskupem jest zwią­
zane. Mimo to wszystko to prawie mniej więcej i do na­
szych stosunków się stosuje, tak źe ten cały ustęp powtó­
rzyć m ożemy bez skrócenia. I tak pisze Biskup Herbert dalej:

Jakkolwiek ważne jest dla duchowieństwa wykształce­
nie rozumu, to nieskończenie ważniejsze jest jego moralne, 
religijne wychowanie i karność. Uczoność i wykształcenie 
nie zastąpią nigdy gorliwości i pobożności kapłańskiej. Ka­
płan, który ostatnie przymioty w wysokim stopniu łączy 
z pierwszemi w stopniu miernym, przekładany być powi­
nien do parafialnej pracy i pasterstwa dusz nad każdego, 
który m a wielkie wiadomości, lecz w cnoty gorliwości i po­
bożności jest ubogi. Tak mądrze uczy Alfons św., a nie 
ma Biskupa, któryby tego z doświadczenia własnego nie 
potwierdził.

W  moralnem nkształceniu młodzieńca do stanu ka­
płańskiego pierwsze pytanie, jakie stawić należy, jest: ja­
kiej reguły życia zamiłowanie w nim  wzbudzić należy?

Kościół przy uroczystych święceniach oświadcza, źe 
kapłani powołani są „in adjutorium duodecim Apostolorum, 
Episcoporum ridelicet Catholicorum“ i że dla tego dosko­
nałym i być muszą: „fide et opere debere esse perfectos, 
seu geminae dilectionis, Dei scilicet et proximi, rirtute esse 
fundatos.“

Kegula życia, którą ukochać trzeba, przykład, który 
naśladować należy, przedstawione są w kilku prostych sło ­
wach przez św. Hieronima w liście do Paulina o kapłań­
stwie: „Episcopi et presbyteri, mówi on, habeant in exem- 
plum Apostolos et apostolicos viros; ąuorum honorem pos- 
sidentes, habere nitantur et meritum.'* A Stolica ś. w de­
krecie, wydanym przez św. Kongregacyą Propagandy o ślu­
bach i przysiędze misyonarzy, jakie w kraju naszym składać 
zwykli, oświadczyła wyraźnie: źe stan, jaki obierają, jest 
stan kapłanów, „qui in arduum apostolici ministerii opus 
assumuntur.** Zbadajmy tedy dokładniej tę regułę życia.

1. Aby aspiranci duchownego stanu wysokie to za­
danie spełnić mogli, powinny być m yśli i usiłowania ich

| przełożonych ku temu ustawicznie zwrócone, aby w nich  
i poważne, rozumne i ciągłe p o ż ą d a n i e  apostolskiego ży- 
; cia budzić. Św. Augustyn mówi; tota vita boni christiaui 
j  sanctum desiderium. Daleko więcej m usi to być kierują- 
| cym i ożywczym pierwiastkiem w życiu  kapłana. „Pragnie- 
i nie, uczy Tomasz św., zupełnie prawdziwej filozofii rozsze­

rza duszę i czyni ją zdolną pochwycenia tego, co posiadać 
\ pragnie. Pragnienie umacnia nie tylko wyższe zdolności 

duszy, lecz rozciąga się także na niższe, budząc współdzia- 
j  łanie uczuć, a nawet samego ciala.“ „Cor meum et caro 
i  mea exultaverunt in Deum  vivum. Dilata os tuum et 
| adimplebo illud.“ Paweł św., zapominając o tern, co prze­

minęło, najźywszem pragnieniem obejmował to, czego jeszcze 
| nie osięgnął. Kapłan musi, równie jak Apostoł, być w w y- 
\ sokim stopniu „mężem pragnienia.*1 Pragnienie postępo- 
> wania w świętości, wykonywania wielkich dzieł na chwałę 
I Boga, posiadania partem alicfuam et societatem cum tuis 
\ sanctis apostolis, o co każdy kapłan w Mszy św. się modli,
| musi w życiu duchowem zajmować miejsce szlachetnej żą- 
j dzy chwały, która, jak wiemy, w sprawach świeckich tylo- 
j krr-bme pomyślny zapewnia skutek. Prawnik, kupiec, lekarz, 

polityk, którego nie podżega skutecznie pragnienie szczere 
postępowania w swym zawodzie, jest od samego początku 
na bankructwo skazany. Student duchowny, który nie dąży 

| do prawdziwego celu doskonałości i nie jest ożywiony usta­
wicznie pragnieniem osiągnięcia tejże doskonałości, skazany 

\ jest z góry do życia w miernocie, jeśli nie do czegoś gor- 
! szego. Zaiste można słusznie powiedzieć, źe tam, gdzie 
| nie ma pragnienia doskonałości, tam brak Boskiego powo- 
! łania do stanu duchownego. Jeśli jednak jeszcze nieuczu- 

wasz w sobie płomienistego pragnienia, nie trać odwagi,
| wedle słów Kardynała Bona: „Saltem desidera id multum  

desiderare.*1
2. N ic nie zdoła budzić i ożywiać w duszy świętego 

| pragnienia żywiej i silniej, jak ustawiczne obcowanie ze Ś w ię- 
| tymi. Św. Jan Chrzciciel de Rossi bezustannie szukał i obra- 
| cał się w ich towarzystwie. Jeszcze na łożu śmiertelnem  
i kazał sobie żywoty Świętych, specjalnie św. Filipa Nereu- 

sza czytać. Przekładał to czytanie nad wszelki rodzaj upo- 
; ranienia i rozmowy. N ie można się dziwić, że żywoty Świę- 
j tych tak potężnie poruszają duszę. „Jest to, jak był zwykł 
< mawiać św. Jan de Rossi, niejako uzupełnieniem Ducha św. 
j  i uczeniem nas praktycznem świętości życia.** Tutaj widzimy 

bohaterów, jedynie prawdziwych bohaterów naszego rodzaju,
’ oni jedni wyrobili prawdziwe pojęcie o Bogu i świecie; ich 

życie też zgadzało się zupełnie z tem pojęciem.
Św. Jan Chrzciciel de Rossi ożywiał też i objaśniał 

i swe kazania i nauki przykładami z życia Świętych, gdyż 
wiedział dobrze, jak silnie to pociągało ducha jego i serce 
do cnoty, gdy ich skutki w innych obserwował. Jak czę- 

\ sto dobre postanowienie pokutowania szczerego przez przy- 
| tocz mie przykładni " i życią Świętego w duszy człowieka grze- 
I szm go się obudziło! I le i  bohaterskich i wzniosłych postano- 
| wień, ileż poświęęeń i ofią̂ r w  słuS^je Bożej wrywołało czytanie
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żyAwota ja id eg o  ś w ię te g o ! Z w łaszcza je s t  je d n a  k la sa  I 
kap łanów , k tó rzy  z życia  Ś w ię ty ch  w ielką pociechę 
czerp ią  — a to ci, co żyją n a  m a ły c h  m is ja c h , l u b p o m ię j  j 
dzy rozrzuconem i g m inam i. P o trz e b u ją  oni k ierow nictw a 
i p rzy jaźn i, k tó rć j pom iędzy  sw em i ow ieczkam i szukać  nie 
pow inni. P rzez  d o ldadue  jed n ak  obeznan ie  s ię  z żyw otam i 
Ś w ię ty ch  u trz y m u ją  p raw dziw ie słodkie  i poży teczne  o b co ­
w anie z w ielk im i s łu g am i B ożym i, k tó rzy  p e łn i m iłości sp o ­
g ląd a ją  n a  n a s  ze sw ych  tronów . J e s t  to, je d n a  z n iew y­
pow iedzianych  pociech , p ły n ą c a  z n au k i o ś n ię ty c h  obcow a­
n iu . 'W ed ług  woli naszej m ożem y zaw iązać ze Ś\vńftym i 
bezpośredn ie  sto sunk i. W  naszej to  m a jg !  zapoznać  się 
z n im i przez czy tan ie ; z n a jo m o ^  w yradza  m iłość , a m iłość' 
n a sza  p rzynosi n a m  m iłość z d ru g ie j s tro n y . Świifęi p rz e ­
m aw ia ją  do n as w ^sw ych  życiorysach , a m y  do n ich  m ó ­
w im y w m o d litw ach  naszyciu  S ły szą  nas, k o cha ją  n a s  s 
i  n a m  dopom agają . O ileż to  ta jn y c h  ź róde ł i szczęścia 
zn a laz ło b y  się. w p ism ach  Ojców i żyw o tach  Św dętych, gdyby  
p rzełożeni sw ych podw ładnych  od najp ierw szej m łodości p o ­
w odow ali do p o dnoszen ia  jc a le j Helu duszy  w ty m  k ie r u n k u !

“■‘ 3. Powołanie i śiwiętośó św. Jana de Rossi, zdaje się, 
otrzymały cudowny bodziec przez wstąpienie .jego do kon- , 
gregucyi czyli sodalicyi 12?ApostolÓAV, jaka A\7onczas w ko­
legium  rzymskiem istniała. Panuje pewien przesąd u wielu 
przeciwko stowarzyszeniom w zakładach naukowych; uwa­
żane one bywają za cieplarnią pobożności, które nie znoszą 
powietrza i tworzą różnice tam, gdzie wszyscy są równi. . 
Ną' to odpowiedź łatwa, że wielki zakhul naukowy, zwła­
szcza gdy ze świeckich i duchownych studentów siftskłada, 
śtó S w a ć śię musi dt£ wszelki ej różnicy charakterów w tak 
obszernym zakresie od najwyższej do najniższej zdolności 
do świętości, jak pumięday najwyższym i najniższym sto­
pniem naturalnego uzdolnienia. Zakład musi dawać spo- j 
solmość do tak wysokiego duchowego postępu, jaki wszyśóy < 
ósięgnąć mogą. Kodalicya jednakże' jest dobrowolnem sto- | 
ivarzyszeniem, mająpem na celu nastręczanie tym, ćą  tego 
pragnij, większych duchowych korzyśęu Różiinbe są tam 
uznane i prawro wolności jest zastrzeżono. Również u iejest 
z tein koniecznie połączone niebezpieczeństwo nieprawdzi­
wej, obludimj świątobliwości. Mądiy przełożony i kierownik 
diisz może bez wielkiego trudu wybryki młodzieńczej, cho­
robliwej przćśady kontrolowmć i obłudną powierzęho wmą po- 
^ o ż n ę |l$  usinwaĆ? która jeśli rzeczywiście korzenie zapuści, 
to tylko dla nadzwyczajnej draźiiwości wyobraźni i uczuć, i 
Jeśli kolegium jest m ałym  wewnętrznym światem i przy- 

■ gotowaniem do zewnętrznego, dla czegóż nie miałoby po­
siadać swóicli własnych stowarzyszeń, jak świat.zewnętrzny? 
św iat zapełniony jest stowarzyszeniami wywolanomi w cela j  
kił \>iejsz§go; osiągnięcia róznj^cli ce ló w — kupieckich, nauko- j 
Avych, socjalnych, politycznych. Każda paraiia ma swoje bya- | 
d w a  z osobuemi regułami i praAvami; dla czogożby kolegium, 
składające się z młodzieży różnych charakterów i powołań 
nie miało posiadaćrswych soclhlicyi np. z colem pielęgno- \ 
wcmia głębszej znajomości duchownych ćwiczeń, a sp ecja l­
nie życia świętego, rozwoju .apostolskiego ducha?

Saar J a n  de H ośśi na jw iększe sw e p o stęp y  w yniósł 
z stow arzyszen ia , is tn ie jącego  w ko leg ium  rzy m sk iem , i n a ­
leża ł do n i igo jak o  członek przeszło  la t  20 . W  t e n ' spo­

s ó b  u zn a ł, że z jednoczenie k ap łan ó w  św ieckich, pod nazw ą 
„pobożnego stow arzyszen ia  k ap łanów ,"  podało  m u  sku teczn ą  
pom oc, g d y  rozpoczął p racę  m isy o n arsk ą . Wie m oże u le ­
g ać  żadnej w ątpliw ości, że^ gd y  k ap łan i zastanow ią  się p o ­
w ażnie  n a d  sw’0111 w łasn em  u św ięcen iem , ja k  i n ad  sw em  
d z ia łan iem , uznają ,, że zbudow anie i w zajem ne w spom aga­
n ie , p ły n ące  z dobrow olnego sto w arzy szen ia  ich  w.spólbra&i 
w kap łańs tw ie , cudow ny poży tek  a v  obńtćKci p rzynosi. T ak  
by ło  we W łoszech , F ra n c j i ,  N iem czech . W e F ra n c y i is tn ie je  
obecnie daleko  rozgałęz ione  stoATarzyszenieńw ieckich k a p ła ­

nów, mające czysto duchowny cel, przez Piusa IN  i Leona X III 
pobłogosławione i zalecone. Inne stowarzyszenie czyli bra­
ctwo na cześć św. Piotra, głowy kapłaństwa, powstało w An­
glii. Nie wiemy jeszcze, jakie rozmiary ono przybierze 
i jakie potrzeby zaspokoi. Lecz to jest pewna, że stowa­
rzyszenie kapłanów świeckich, utworzone w celu zaszczepie­
nia i rozwijania apostolskiego ducha pomiędzy młodszem  
duchowieństwem, które gorliwością po otrzymaniu święceń 
jest ożywione, bardzo się przyczyni do utrzymania dobrych 
postanowień w czasach krytycznych i różne przyniesie bło­
gosławieństwa.

4. Św. Jan de Rossi powinien bjm-Szczególniej czczony 
i wz/wmny przez dheliowienstw'0 świeckie dla wj sokiej czci, 
jaką tenże okazywał dla togo zawodu. Nje m iał on żadnego 
powalania do zakonu, lecz był na wskroś kapłanem świe­
ckim. Zakony należy wysoką czcią o taczaS  gdyż w nich 
dążą duszo do doskonałości, uzjwnjąc najwięcej wypróbowa­
nych środków7. O nikim powiedzieć nie można, żo posiada 
„sentire cum Ecclosia," jeśli nieprzyjaźnie łub źle dla nich 
jest usposobiony. Trzeba więc także „laudare plurimum  
religiosum statnm," jak uczy św. Ignacy.

W szyscy Święci, którzy członkami zakonu nie byli, 
stali jednak w stosunkach przyjaźni z jednym lub drugim. 
S aar Jan Chrzciciel do Rossi zawdzięczał swe pierwsze wy­
kształcenie i wychowanie Jezuitom, którzy go na drogę bo­
haterskiej' świętości n ap iw ad zili i do utrzyniania się na 
niej zachęcali. Jednakowoż miał on swoje wrłasne powoła­
nie, które dla siebie za najodpowiedniejsze uAważal; był świe­
ckim kapłanem, oddanym duchowieństwu świeckiemu Opo­
wiadają o nim, żeę wesołym i szczęśliwym się czuł zawsze 
wpośród swych braci duchownych, że bhższe stosunki * zna­
jomości miał z całym  klerem rzymskim. Znaczniejszą część 
sjWego życia obracał na udzielania mu rokolekcyi i konfe­
rencji. Specjalne także apostolstwo wykonywał pomiędzy 
młodymijłwń dopiero wyświęconymi ksieżm.. Papież Btrne- 
djkt XIV tak wysoko cenił'jego zdanie, że go powoływał 
do rady przy rozważaniu środków w cola ulepszenia i pod­
niesienia położenia rzymskiego kleru. I rzeczywiście ś. Jan  
Chrzciciel przez cale życie swoje zdawał się opierać na prze­
konaniu, że jednym z sposobów, jakiemi Bogu największą 
chwałę siu oddaje, jest podniesienie i udoskonalenie dyece- 
zalncgo kleru. Odradzał on często młodzieńcom stan za­
konny, gdyż sądził, iż raczej chwilowym zapałem porywać 
się ’ pozwalają, aniżeli powołaniem; a wtedy upominał ich, 
aby szukali świętości i doskonałości w szeregach duchowień­
stwa świeckiego. Jego biografowie podnoszą, iż jego rada 
usprawiedliwioną jest przez znakomite usługi, jakie niejeden 
z ty eh młodzieńców oddał religii jako kapłan świecki.

Św. Jan de Rossi utworzył sobie prawdziwie wysoki 
ideał doskonałości kapłańskiej^ . N ie rozumiał ‘on go jako 
stanu, w którym zapewnia sobie człowiek tylko wygodne 
utrzymaniem a od świeckich zawodów tylko święceniami się 
różni. Z św. Janem  Chryzostomem byt przekonany, żo ka­
żdy kapłan świecki ma być podobny kwasowi rozczynioncmu 
w mące, co wszystką mąkę zakwasza. Ztąd ćhle jego sta­
ranie zwrócone było ku temu, aby życie swe uksztalcić we­
dle przykładu Apostola i wznieść się na wyżyny cnót jego 
z pomocą środków7, która; . śwdat nawTÓcili. D la tego dzi­
wne się nie m ożna,rslysząe, że zazdrosny był o prawo wy­
konywania rad ewangeiićzn^ek, jakkulwdek ślubów zakonnych 
nie składak ;tltw7orzjJ sobie sam regułę życia, obliczoną 
na przestrzeganie obowńązków, jakie mu Opatrzność wskazała.

5. Pierwszą z tych rad jest e w a n g e l i c z n e  u b ó ­
s t w o .  Różne są Stopnie w wykonywaniu rady dobrowol­
nego ubóstwa; naw7et przestrzeganie ślubu ubóstw7a jest ró­
żne a v  różnych zakon&Ch. Niektórzy zakonnicy mieli po- 
ZAvolenio posiadania pewnej malej layoty; inni otrzymują,

: o co proszą; niektórzy są ubogim i co do AA'lasnej osoby,
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ale bogatymi w korporacyi; inni wreszcie 'tak w własnej 
osobie jak w korporacyi są biednymi. Jedni są żebrakami i 
jak Franciszkanie, innym, przestrzegającym regułę cudo- ! 
wnego bohatera apostolskiego, św Kajetana, nie wolno ni­
czego posiadać ani osobiście, ani w korporacyi, nie proszą 
toż o jałmużnę. jak to czynią zakony żebrzące, lecz zupeł­
nie od Opatrzności Boskiej zależą i biorą tylko to, co im  
dobrowolnie ktoś ofiaruje. M ówi$«że św. Kajetan otrzymał 
tę regułę od samego Apostola Piotra św., któjuy mu się czę- 
P ?  był zwykł pokazywać, zakon tezą swój utworzył w ko- I 
ściele św. Piotra nad zwłokami wielkiego Apostola. j

Jak różne są stopnie w praktykowaniu ubóstwa po- J 
między klerem zakonnym, tak różne są pomiędzy ducho­
wieństwem świeckicm.

Dobrowolne ubóstwo jest tylko radą, a więc nie zobo 
więzuje nikogo. Jednakowoż stan, który obieramy dobro- j 
wolnie, może nam ten obowiązek w większych lub mniej­
szych rozmiarach nakładać, i wolna wola nasza, kierowana 
laską Bożą, może nas powodowaćhdo wykonywania jej w bo- ] 
haterskim stopniu, chociaż nie jesteśm y członkami zakonu.
Z cnotą tą jednakże m a się rzecz jak ze wszystkiemi in- 
nemi: nie może ona nakazywana prawodawstwem, wy­
muszana gwałtem; musi ona być wlana przez mądrych kie­
rowników, rozważanie żywotówiświętych, duchowne czytanie 
i modlitwę; jest ona naturalnym owocem wzrastającej miło­
ści i wspaniałomyślności dla Boskiego Zbawiciela. Miłość • 
i wspaniałomyślność zaś opiera się na głębokiem przejęciu 
się światłem Ducha św.; „Intellectus cogitabundus priiyći , 
piuin omnis boni.“ i

Cala ta kwestya musi mieć dla każdego młodego ka­
płana praktyczny interes. Kto rozpoczyna zawód m isjo ­
narski, powinien sam zastanowić się nad tem, według ja­
kich regut ma życie swe urządzić i jak z dobrami tego 
świata, które mniej więcej posiadać będzie, postępowaće so- j 
bie powinien. Sw. Jan^d^-Jypssi starannie ten punkt roz- , 
ważył i doszedł do ostatecznego postanowienia, które aż do 
końca życia jak najzupełniej urzeczywistnił. Niektóro uwagi j 
mogą się dla tego przydać tym, co są „mężami pożądania", 
co łakną i pragną sprawiedliwości i ile możności szukają 
najlepszej drogi.

Słowa Apostola: „Scio ot abundare e-t penuriam pati" 
podają kajdanowi mądrą regułę postępowania. „Umiem się 
zastosować do upokorzenia i do zbytku, głód znosić i na­
jeść się dostatecznie, posiadać za wiele i za m alo.“ Do 
tyćli słów Apostola czj ni uwagę św. Jan Chryzostom: „Nie- 
lcden powie, że do tego; aby umieć znosić zbytek, nie p o­
trzeba wielkiej mądrości lub cnoty. Jednakowoż pewhajest, 
że aby umieć znosić tak zbj tek jak i ubóstwo, do tego po­
trzeba wielkiej cnoty.1' Jak niedostatek prowadzi do wielu 
złych rzj&zy, tak i zbytek. Niejeden, który zbyteczne do­
bra posiadł, stał^się nieznośnym, gdyż nie umiał znosić 
szczęścia. Niejeden to uważał za powód zaprzestania wszel­
kiej dalszćj pracy. Paweł św. tak nie postępował sobie, bo 
co otrzymał, dawał innym i siebie oddawał innym. To się 
nazywa dobrem użyciem tego, co posiadamy. Iieguly życia 
nie zmieniał, czy miał za mało, czy za wiele; gdy miał 
zbytek, n iS  unosił się, a niedostatek go nie_; pognębiał, ani 
niezadowolenia nie budził.. N a wytłomaczenie tego służą 
słowa jego nastęjme: „Mogę wszystko w tym, który mnie 
umacnia,"

Kapłan świecki posiada wwpbec tej rady wolność, któ­
rej zakonnik wyrzekł. Jeden używa tej wolności dla 
Boga, drugi ołiarujc ją dla Boga. Cliwała Boża ma być 
ęelem obydwóch i Bóg przez każdego z nieb wt różny spo­
sób bywa czczony. Kiedy jednakowoż jeden potrzebuje 
reguły i dyscypliny, aby dochować, ślubów, drugi potrze- 
ouje reguły panowania nad sobą, aby wolności nie nadu­
żywać. m iody kapłan roztropnie tedy uczyni, gdy sam

sobie niektóre reguły i praktyki ku przestrzeganiu nałoży. 
Nie mogą one być równo dla wszystkich. Członkowie du­
chowieństwa świeckiego różnią się naturalnie pomiędzy sobą 
swem życiem poprzedniem, charakterem i zdrowiem, okoli­
cznościami czasu, miejsca i różnego sposobu życia. Np. su­
rowość w pokarmach i urządzeniu domowem jednego przy 
silach utrzymuje,- drugiego czyni do pracy niszdolnym. To, 
czego trzeci niepotrzebnie sobie pozwala, bez czego obyć 
się lńóżę, jest dla czwartego koniecznie, potrzebnem w celu 
utrzymania zdrowia czerstwego i dobrego liumoru. Tym ­
czasem na szczęś'cic nie my sami w tycli rz®ząeli według 
naszego sądu decydujemy. Bóg poprawia częstojteąd nasz 
jednostronny, urządzając swą Opatrznością stosunki naszego 
życia i ograniczając niekiedy aż do granic ubóstwa środki, 
jakie do rozporządzania naszego pozostawia.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Dla praktyki pastoralnej 
słowo o ludziach, szukających chieba na obczyźnie.

Custos qnid de nocie ? custos (juid de npćte ? tak 
powołuje Diudi św. dusz pasterzy do czujności.bezustannej, 
by wtenczas, kiedy Indzie śpią, zly-j duch nie posiał ką- 
kolu między fiszeiticą. Czujności pasterska nie tylko upa­
truje zle, któro już zasiane i wschodzi, ale przezorni&!za- 
radza na przyszłość, by nie dopuścić złego do trzódki od 
Boga i Kościoła mu powierzonej; przenika ducha czasu, 
zwyczaje, obyczaje, potrzebjójikonieczności, różne położenia, 
jakie ten duch czasu wywołuje, i kieruje swą trosk liw o^  
pasterską^ tam, zkąd dla dusz niebezpieczeństwo wychodzi. 
Niepodobna dziś pasterzowi pominąć tych, którzy na w ę­
drówki się-1 puszczają, zwłaszcza, że ten szał w ędruw nia  
i i zukaniji zarobku w obcych krajaeh dziś jest tek wielki 
i gorączkowy. Tych wędrowców nie podobna dus& pastę,-, 
rzow zupełnie wypuścić, z opieki pod pozorem, źń się wy­
prowadzają z parafii Szkodę duchowne z tych wędrówek 
nie tylko nawdzisiejsze pokolenie się rozchodzą, ale dosię­
gną one jeszcze i następnych pokoleń. Przedew7szys.tkiom 
wkrada się luźnośći do sumienia tych, którzy w obcych 
krajach wśród innych zwyczajów1, wśród ludzi innej wiary 

narodowości, a chociaż i pośród katolików7, ale w innym  
jak dotąd położeniu i,s ta n ie  są zmuszeni inaczej regulo­
wać swroje stosunki religijne aniżeli w .domu. Zwyczaje 
w domu uważane za święte a w obczyźnie wTe:ile zupełnie 
pominięte, wywierają zbyt wielki nacisk na sumienie, 
i&ifnas np. wstrzemięźliwość od mięsa w7 piątki i soboty 
jest nakazana, w obcych krajach przy najmniej soljóty nikt 
nie zachowuje; podobnie z wigiliami i z.św iętam i, które 
u nas się obchodzą, c|9gdzieindziej na niedzielę są prze­
niesiono. Doświadczył tego niejeden juz jńist«rz, że wielu 
z wędrujących tfskarżajśię z tego lm-spowiedzi św7., a wielu 
znów-.Się nic oskarża, nie dla tego, że wie, iż to nie jest 
grzechem, ale więćój dla tego, że posty i śwdęta sobie 
lekceważy. Nie rzadko się zdarza, że niejeden sumienie 
w sobie zagłuszy! i w7calc nie dba o znehowunie przykaza i 
kościelnych. Do tej luźnośd  .w sumieniu przyczynia się 
jeszcze i to, że nie umieją po wWks&j części tyle po n ie­
miecku, żeby mogli zrozumieć kazanie i spowiadać się/;-1 
w7ięc nictylko, że cały rok sif bez spowiedź! i n.iuki, ale 
zaniedbują i wielkanocną spowiedź i Komunią św prży- 

| tem jednakże'; materyalnie; lepiej im się powodzi na obczy­
źnie, aniżeli w domu; lepiej się. tam iiiejeffen ubiorą, le ­
piej się żyw7i, a gdy tu wwaoają do kraju wr odwdedziny, 
doznają zwykłe jakiegoś odznaczenia i czci u krewnych 

znajomych i dla togo w końcu nie dbają wielę^o religią



i kościół. Przychodzi wprawdzie po części każdy przybywa­
jący z wędrówki do spowiedzi, ale zwykle w ostatnim dnia 
przed ponownym odjazdem w świat a spowiednik zmuszony 
m a dać rozgrzeszenie, chociaż dla ciężkich często powta­
rzających się grzechów przy zwyczajnych okolicznościach 
nie dostąpiłby rozgrzeszenia. Nic też dziwnego, źe tylu  
ludzi z naszych stron ginie na obczyźnie dla Kościoła 
i narodu, że w obczyźnie żyją ani jako katolicy, ani też 
jako heretycy, lecz jak gdyby żadnej wiary i religii nie 
mieli. N ie zbywa zresztą i na, przykładach, że dbałe
0 propagandę towarzystwo biblijne Gustawa Adolfa pociąga 
katolika za sobą. —  Gorzej jest z tym i jeszcze, którzy zo- * 
stawiają tu żony, a sami w świat idą. U  wielu z nich

f"traci małżeństwo z pierwotnej czystości swojej i Ogiera się 
z niego piętno, jakie religia mu nadaje; i dla tego rozluź­
niają się też w następstwie związki rodzinne i społeczne, 
a ztąd też pewnie dzisiaj tak wielka liczba małżeństw w każdej 
parafii, które żyją w rozerwaniu, ztąd tyle przypadków, że 
żona osobną idzie drogą i mąż znów osobną. Pochodzi j 
to często i ztąd, że m łody człowiek w świecie przebywający 
przechodzi tu, aby wziąść ślub i w lulka tygodni znów 
idzie w świat, nie pytając się, czy żona pozwala na to, czy 
nieu że po ślubie tak się czuje wolnym, jak przed ślu ­
bem, Któż nie widzi tu niebezpieczeństwa dla obojga? 
Któż nie widzi, jak się rozpada podwalina społeczeń­
stwa, ognisko rodzinne?—  Bezwątpienia ci wszyscy, wróci­
wszy ze świata, zaszczepiają tu obojętność religijną i ‘ traf­
ność obyczajów, Cóż tedy począć ? czj ż podobna, aby i 
pasterz patrzał obojętncm okiem na to wszystko albo w y­
rzekaniem tylko bezskutecznem okazał współczucie paster­

s k ie  dla tych biednych? Przedewszystkiem dla tego n a­
leżałoby się wr kazaniach, naukach i katechizowanin 
dzieci do pierwszej spowiedzi i Komunii świętej kłaść 
na to przycisk, źe kto się chce zbawić, m usi należeć 
do Kościoła katolickiego, że zwyczajnym sposobem tylko 
w religii katolickiej może człowiek przyjść do nieba. Dzie­
ciom należałoby wbić- w pamięć, że, choc.ażby luedy w obce j 
dostały się strony i kraje, o tern przodewszystkiem parnię^ 
tać powinny i na to zwracać uwagę. A by zapobiedz tej 
obojętności religijnej, trzeba mówić i powtarzać dusz pa- j 
sterzowi, że nie wolno nam  katolikom brać udziału w na- j 
bożeństwach innowierców (przy chrzcie, pogrzebach, ślu­
bach — communicatio in sacris); trzeba głosić z ambony, 
że ci, którzy żyją w obcych krajach, mają posty i święta 
zachować nie tak jak u nas się zachowują, łecz podług 

jtego, jaki się zwyczaj ustalił na podstawie dyspensy w kra­
jach, do których się udają; mianuwicie trzebahy objaśnić 
przepisy co do pracy i co do kraszenia tłuszczem, co do 
świąt naszych Patronów i świąt, które po większej części 
gdzieindziej na niedziele są przełożone. Dobrzeby też było, 
gdyby pasterze dusz wprost od konfratrów tych miejscowości, 
w których nasi ludzie przebywają, o wszystkiem dokładnie 

Isię wywiadywali i to publiczne głosili, gdyż przez to uwolni­
łoby się od grzechu tych wszystkich, którzy jeszcze sumienie 
mają czule. Większa bowiem część spowiada się dotąd, 
że pracowali w Berlinie albo w Islebii w święto Stanisława ś., 
albo w święto Matki Boskiej, że jedli z tłuszczem w piątki
1 soboty. Zbawienną byłoby rzeczą, gdyby pasterz dusz 
porozumiał się z duchownym zagranicznym, aby mógł wska­
zać swym  ludziom dobre gospody, gdzieby mogli bez nad­
werężenia sumienia katolickiego przebywać.. Wreszcie, kiedy 
komunikacya przez koleje dziś tak ułatwiona, a wielu z na­
szych kapłanów co rok czyni jakieś wycieczki, podróże 
w- olićżyznę, czyżby nie godziło się niejednemu korzystać 
zo sposobności i odwiedzić nieraz ten Judek, pracujący po 
kopalniach, fabrykąbh w Saksonii, W estfalii, Berlinie? Nie 
mówimy już o tej radości, z jakąby on przyjął każdego 
z naszych księży, ale jakie to szczęście i zaspokojenie dla

i niejednego, gdyby w tej okoliczności zwrócił zbłąkanego, 
sprowadził na drogę cnoty i pozyskał duszę jnż może stra­
coną!— Ostatecznie i nad teru winien pracować każdy pa- 

> sterz dusz, ażeby małżeństwa uczciwie zewierano. Nowo­
żeńcy winni koniecznie stawiać się na egzamin przedślubny, 
pasterz winien nie tylko żądać sprawy z wiadomości kate­
chizmowych, ale nadto wbijać w pamięć, źe małżeństwo 
jest sakramentem, że jest węzłem nierozerwalnym, że nie 
tylko rozwodu nie ma u nas w Kościele katolickim, ale że 
nie wolno małżonkom rozchodzić się, chyba dla ważnej 
przyczyny, w której dopiero sąd Kościoła wyrok wydaje, 
że tylko do czasu w ważnych okolicznościach mogą się roz­
łączać, że świętość węzła małżeńskiego jest im zadatkiem  
wszelkich łask, jakich potrzebują i jakich się spodziewają. 
Pożycie wspólne w małżeństwie jest koniecznym warunkiem  
łaski sakramentalnej, która trwa tak długo, dopóki oboje 
żyją. Nowożeńcowi trzeba nu to zwracać uwagę, że ma 
obowiązek, albo że raczej bierze na siebie obow ązek stara­
nia się o utrzymanie żony i dzieci, źe też żonie i dzieciom  
winien oddać w ofierze pracę, zarobek, wy gody, życie i ca­
łego siebie. Trzebahy tu korzystać ze sposobności i podać 
pokrótce zasady Kościoła co do postów i świąt. — AYędró- 
wki te dzisiejsze m ogłyby ostatecznie bardzo przyczynić się 
do rozszerzenia wiary św. w stronach, które doląd nie znały 
naszego Kościoła; ci robotnicy w świat tak licznie wędru­
jący mogliby być jakby apostołami prawdziwej wiary, a ka­
płani taki wpływ wywierający na ten lud swój, mogliby 
poniekąd przez nich budzić znajomość naszego Kościoła ś. 
u tych, którzy o nim iedn ,e słyszeli; —  dla tego też po­
lecenia godna jest troskliwość o to przynajmniej, ażeby lu­
dzie nasi nie byli apostołami zepsucia, ale raczej aniołami 
pokoju i apostołami prawdy i cnoty, a tak, kiedy zaciera 
się na 111 -h w tych stosunkach znamię narodowości, aby zo­
stało przynajmniej na nich i ich dzieciach znamię św. religii 
i cnoty.
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V e n c ra lih s  F ra trcs Salutem  et Jposto licam  Bcnedictioneiu!

Nobdissima Gallorum gens, multis in rebus pace bellovo 
praeclare gestis, singularem ąuamdam sibi comparmit in Eccle- 
siam catholwam landem moritorum, ąuoiffln noc niteritura est 
gratia, nec gloria consenoseot. Institutis cbristianis, łu$*iłiTS 
regc ClodoYico, maturo suscoptis, lioc sano perlionorifićum Udoi 
pictatisąue tcstiinonium simul et prmemium tulit, ttt prtm oga- 
n ita  Ecclesiae filia  nominarotur. Ex eo temporc, Yenorubilcs 
Kratres, smpo majores yestri ad magnas ros et sahitaros visi 
sunt diyina; ipsius promdentiie adiutores: nominatim vcro ipso- 
rum ost nobilitata yirtus in yindicando iibiąuo terrarum catlio- 
lico nomine, in Christiana lido ad barbaras gontes propaganda, 
in liberandis tuendisijuc sanctioribus Palaistimn locis, ut non 
sine causa yotus illud vim provcrbii obtinuorit, gesta Dc.i p e r  
Francos. Atqno his rationibus jłbiitigit, ut (idoli animo soso 
pro nonnne catholico devoventes, in societntom gloriarum Ecclo- 
siftr aliquo modo venire potnerint, ot complura publico pnva- 
tinnpm institiierc, in quilms (-Minia vis religionis, bonclicentiae,
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magnanimitatis ccrnitur. Quas patrum ycstrornm rirtutes Eo- i 
mani Pontifices Decessores Nostri maiorum iii modnm probare | 
consueverunt, reddendaąue pro moritis benoYolentia, non semel 
ornaro Gallorum nomen laudibus vo]ucrunt. Amplissinno qui- i 
dcm illm sunt, quas Innocentius III ot Gregorius IX, magna 
illa Ecclcsia; lumina, maioribus vestris tribuobant: quoruni prior 
in epistoła ad Arcbiepiscopum Ehemcnsem, regnum  F run ciae , 
ait, pra c ro g a tk a  guadam  diligim us caritatis, ntpote quod 
pracccieris m undi regnis Apostolicac scdi ac N obis obsc- j 
guiosum  semper extitit ct denohtm: alter vero in epistoła ad 
sanctum Lndovicum IX, in regno Galliae, giiod a d w o tio m  
D ci ct Ecclcsiae m d ło  casu avelli potu it, nunguam  liber- i 
tas ecclesiastica perlit, nulło unguam  tcmporc wigorem pro-  
p rim n  Christiana f/des am isit: ąu iti imo p ro  earum  conscr- j 
watione reges et homines dicti regni sanguinem  proprh im  
fundere ct se pcricu lis  m ultis cxponere m inim e dabitavc- 
runt. —  Parcns autem naturao Deus, a quo mercedem virtu- j 
tum rccteąno factorum utique in terris accipiunt ciritates, multa 
Gallis ad prosperitatem largitus est, łaudes ł)cllicas, paęisartos, 
gloriam nominis, imperii auctoritatem. Quod si oblita (juodam- J  
modo Galłia sui, munus a Deo demandatum alifjuando defugiens, 
maluit infensos spiritus adrersus Ecclesiam sumero, tamen sum- | 
ino Doi beneficio noc diu ncc tota dosipuit. Atquo utinam fu- 
nestos illos religioni ■ ac ciyitati casus, quos proximiora ictati 
nostra? teni])ora peperorunt, sospes erasisset! Yerum posteaquam | 
niens hominnm novarum opinionum imbuta vencno, auctoritatem 
Ecclesim passim cocpit reiicero infinita libertate ferox, cursus < 
prmceps, quo procliro erat, factus cst. Nam cum mortiferum 
doctrinarum virus in ipsos liominum mores inłiiwissot, liumana j 
socictas lnic magnam partem sensim eyasit, ut omnino desci- 
scero a cłiristianis institutis yelle yidoatur. Ad lianc perniciem 
P<?r Gałłias dilatandam non param rnlucrunt superioro saecuło \ 
quidam insaniente sapientia płiilosoplii, qni christianm yeritatis ! 
adorti sunt fundamenta conyellero, eamquo phiłosopbandi ratio- 
nem inierunt, qmc oxcitata iam immodicae łibertatis studia ve- 
hemontius infłanimaret. Proxima fuit eorum opera, quos rerum 
diyinarum impotens odium nefariis inter se sociotatibus con- 
iunctos tenot, quotidieque facit opprimendi catliołici nominis cu- < 
pidiores: an yero maiorc, quam uspiam, in Gallia contentione, ; 
nenio quam Yos, Yener. Pratres, iudicarc melius potest.

Qun]iropter paterna caritas, qua universas gentos prosequi- 
m ur, sicut alias Nos im pulit u t nominatim H ibernite, Hispnniai, | 
Ita lia 'que populos, datis ad Episcopos litteris, com enientcr tom - 
poribus ad officium cohortnremur, ita  nunc ad Gałłiam suadet 
mentem cogitationemque conyortcre. —  Iia enim molimouta, qum 
diximus, non Ecclcsiae sołum nocent, sed ipsi quoque sunt per- 
niciosa et funesta reipublicm; propterea quod fiori non potost 
u t jirospcritas ciyitati comitetnr, v irtutc roligionis extincta. E t ; 
sanc ubi yereri Deum homo dcsiit, maximum justiti®  to lłitu r i 
fundam entum , sino qua bono geri rem publicam vcl ipsi ctlini- 
corum sapiontes negabant posse: nequc enim satis babitura di- j 
gn ita tis  est auctoritas principum , nequc satis yirium łegos. P lus 
apud unumquomque valcbit u tilitas, quam honestas: yacillabit 
incolumitas inrium , mało custode ofliciorum poenarnm metu: et j 
qui im perant, facile in dominatum iniustuin, et qui parent, leyi 
momento in seditionem et tu rbas delabentur. —  Pneterea quia 
nihil ost in rerum natura  boni, quod non bonitati divimc ac- 
ce]>tum referendum sit, oiunis liominum societas, qua- a  disci- j 

plina et tem peratione sui abesse Dcum inbeat, quantum  cst in 
se, diyinaa beneficentim adium entą rospuit, planeqnc est digna, 
cui cielestis tutola denegetur. Itaquc  ąuantum yis opibus Jirma S 
e t copiis locuplcs esse yidoatur, gerit tamen in teritus sui in 
ipsis reipublic®  yjscoribus inclusa semina, ncquo spoin iiabero 
potest d iu tu rn ita tis . Scilicet gen tibus cłiristianis, 11011 fere se- 
cus ac singn lis  horoinibus, tam est inserviro Dci conąiliis sa- ; 
lubro, quam deficere periculosum ; eisąue illud plorumąuo accidit, : 
ut quibus tem poribus fidelitatem  suam ergu Dcum ro i Eccle- | 
siam studiosius retinent, in optim um  statum  naturali quodam

itinere ycniant; quibus doserunt, cxcidant. H as ąuidem x icos 
in annalibus tomporum intuori licet; earumqne domestica et sa ­
tis  rccentia exempla Suppeterent, si yacaret oa recordari quae 
superior yidit aetas, cum procax m ultorum licentia trcmcfactam 
GaUiam funditus m iscuit, rem saerara ct ciyilem eodem escidio 
complexa.

Contra vero liaec, quae certam  c irita tis  ruinarn socum fc- 
|u n t ,  facile depolluntur, si in constituenda gubernandaque tum 
domestica tum civili societato catliolicae roligionis praccepta ser- 
yentur. Ea enim sunt ad consenationom  ordinis et ad reipu- 
blicao salutem  aptissima.

Ac primo quidem ad socielatem domesticain quod atlinet, 
intorest quam mnximo suseoptam et coniugio cbristiano sobolem 
maturo ad roligionis praccepta crudiri; et eas artes, quibus aetas 
puerilis ad lnimanitatem informari solet, cum institutione reli- 
giosa esse coniunctas. A lteras soimigere ab altera idem est ac 
reipsa yelle, u t anim i pueriles in officiis erga Deum in non- 
tram  partem  moyeantur; quao disciplina fallax est, et praoser- 
tim  in primis puerorum actatu lis perniciosissima, quod rcvora 
viam atlieismi niunit, roligionis obsepit. Omnino parentes bonos 
curare oportet, u t sui cuiusque liberi, cum prim um  sapere di- 
dicernnt, praccopta roligionis percipiant, ct nn quid occurnit in 
sebolis, quod fidei morumye in tegritatem  offendat. E t ut ista 
in instituenda sobole diligentia adbibeatur, diyina est naturalirjno 
legc constitutum , neąue parentes per ullum causam solvi ca 
lege possunt. Ecclcsia roro, in tegrita tis fidei custos et yindex, 
quae, delata sibi a Doo conditore suo auctoritate, debet ad sa- 
pientiam cbristianam  universas yocare gentos, itemque sedulo 
yidero quibus excolatur praCGaptis institutisque iuyentus qune in  
ipsius jiotostate s it, sen i per seboias quas appcllant mistas  re i 
neutras,  aperte dam uarit, monitis otiam atquo ctiam patribus 
familias, u t in re tanti momentl animnm attenderent ad ćaren- 
dum. Quibus in rebus parendo Ecclcsiae, simul u tilita ti pare- 
tur, optimaque ratione saluti publicao corfsulitur. Etenim quo- 
ram  prim a aetas ad religionem orudita non cst, sine u Ilu co- 
gnitiono adolescunt rerum  maximarum, quao in hominibus aloro 
Yiftutum studia, et ąppetitus regore rationi contrarios soląc pos- 
sunt. Cuiusmodi illae sun t dc Deo creatore notionos, de Doo 
iudico et vindicc, do praem iis pocnisque altcrius yitao expecuui- 
dis, do praesidiis caelestibus per Iesum Christum alla tis ad illa 
ipsa officia d iligenter sancteque senanda . H is non cognitis, 
małe sana omnis futura est aniinorum cultura: insueti ad roro- 
cundiam Doi adolescentes nullam ferre poterunt honeste vivendi 
disciplinam, suisejue cupiditatibus nihil unquam  negare ausi, 
facile ad miscendas ciyitates portralientur.

Deiudo illa saluberrim a aeque ac yerissima, qnae ad civi- 
lem societatem vicissitudinemquo iurium  et ofliciorum in ler sa- 
cram et politicam potestatem spcctant, —  Quomadmoduiu enim 
duae sunt in terris societates maximae, a ltera  cirilis, cuius pro- 
ximus finis est humano generi bonum compararo tomporalo et 
mundanum, altera religiosa, cuius est homines ad Y c r a m  illam  
felicitatcm porducero, ad quam facti sum us, caelestem ac sem- 
piternam , ita  gom ina potestas est; aetornae uaturaliąuo legi obc- 
dientes ambac, ct in  rebus quac a lteru trius ordiuc imperioque 
continentur, sibi siiigulae consulentes. Yerum quotios quid- 
quam constitui de eo genere oporteat, de quo utramquo potosta- 
tem, d irersis quidcm causis diversoque modo, sed tamen utram - 
que constituero rectum sit, noccssaria est et u tilita ti publicao 
consentanea utriusque Concordia; qua sublata omnino conseeu- 
tu ra  est anccps ąuaedam m utabilisąue conditio, quacum noc.Ec- 
clesiac nec c ir ita tis  potest tranquillitas consistore. Cum ig itu r 
pactis conrentis in ter saerara ciyileniquo potestatem publice ali- 
quid constitutum  ost, tunc profecto quod iustitiae interost, in -  
terest idem rei publicae, concordiam manero integram ; propte- 
rea quod sicut altori ab altera praestantur ofllcia m ntua, ita 
certus u tilita tis fructus u ltro  citroqno accijłitur et rodditur.

In  Gallia, ineunte iioc sacculo, posteaquam ingentes illi, 
qui paulo anto fuerant, motus civiles terrorcsque conquievorant,
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ipsi rerum publicarum rcctores intellcxere, haućl posse molins i 
fcssam tot ruinis ciyitatem subleyari, quani si religio catho- 
lica rostituoretur. Futuras utilitates opiuione praccipieiis Pius 
V II Decessor Nostcr, voIuntati prinii Consulis nitro obsecutus ■ 
est, faeilitato indulgentiaque usus tanta, ąuanta maxima per i 
officiura licnit. —- Tunc de summis capitibus cum conyenisset, i 
fundamenta posita sunt tutnmque iter niunituni restituendis ac 
sensini stabiliendis rebus roligiosis opportimum. Et rovcra 
plura eo temporc ac posteriore aetato pnulcnti iudicio consti- ’ 
tuta sunt, qnae ad incolumitatcm et decus Iicclesiae portinore 
yidobantur. Pormagnae exindc perccptao utilitates, tanto pluris 
aestimandao, quanto grayius in Gallia onmia sacra ossent an- 
tea prostrata ct aftlicta. Publica diguitato rei i gi oni reddita, 
piano instituta cliristiaua revixcrc: sed mirum quanta ox boc i 
facto in prospcritatem eiyilem bona rodierunt. Eteiiim ex tur- 
bulentissimis fluctibus yisduin emorsa ciritas, cum vchomenter 
tranquiUitatis disciplinaequo publicae firma fundamenta reijui- 
rerct, ea ipsa quao rcquirebat, oblata sibi a religionc catliolica 
pcrcommodo sensit; ita ut apparoat, illud de Concordia incunda j 
consilium prudontis yiri populoqne bono consulentis fuissc. 
Quare, si cnterae rationes deessont, tamen omnino eadem causa, 
quao tnnc ad pacilicationem suscipiendam impulit, nunc debo- 
rot ad conscryandam impollcro. Nam inllammatis passim ro- j 
rum uoyarum studiis, in tam incerta expectatione futurormn, i 
novas discordiarum causas inter utramquo potostatem sorcrc, | 
ińtericctisquo impcdimcntis bcneficam Ecclosiac prohibcro aut 
remorari virtutem, inconsulta res ossot et plena poriculi.

At vcro hoc tcmpore liuius generis eminorc pericula non 
sine sollicitudino et angorę yidemus: quaedam onim ct acta \ 
sunt et aguntur cum Ecclesiae salnte minime congrucntia, i 
postcaquam nonnulli infenso animo instituta catliolica in suspi- , 
c-ionom invidiamqiio adducero, eaCpie ciritati pracdicafo iniroica 
yulgo cor.sucyerunt. Neque minus soilicitos auxiosque iiabont j 

Nos eorum consilia, qui, dissociandis Ecclesiae rciquo publicae j 
rationibus, salubrem illam ritcrjno initam cum Apostolica Scde 
concordiam sorius ocius diremptam ycllent.

Nos quidem in boc rerum statu nihil praotormisinms, 
quod tompora postulare yidercntur. Legatum Nostrum Aposto- 
licum, quotics oportero visum est, facero expostulationcs iussi- j 
mus: quas qui rem publieam gorinit prono se ad aequitatem 
animo accipero tcstati sunt. — Nos ipsi, cum lata lex est do | 
collegiis sodalium rcligiosorum tollendis, animi Nostri sensa 
littcris consignayimus ad dilectum Filium Nostrum S. li. E. j 
Cardinalcm Archiepiscopum Parisicnsium datis. Simili modo, \ 
missis superiore anno menso Iunio ad snmmum rei publicae ! 
Principom littcris, ectera illa dopiorayimus, quao saluti animo- 
rum nocent, ct .Ecclesiae rationes incolumes osso non simnit. j 
Id vero ellecimus tum quod sanctitate et magnitudine muneris | 
Nustri apostolici ]iermovebamur, tum quod yeliomentcr cupimus \ 
ut accepta a patribus et maioribus religio sancte inyiolatequc i 
in Gallia conservetur. Ilac via, hoc ipso tenore lónstantiae 
certum Nobis est rem Galliae catliolicam porpotuo in posterum 
dofendere. —  Cuius ąnidcm oflicii iusti ac debiti Vos omnos, j 
Yenorabiles Fratres, adintoros strenuos sempor babuimus. lie- 
ycra sodalium religiosorum coacti dolero yicem, porfecistis ta­
men, quod erat in potestato yestra, no indefensi succuniberent, 
qui non minus do republica quam do Ecclesia mernorant. IIoc 
autem tenijiore, quantuni leges sinunt, in co eyigilant maxi- 
mae curae cogitationcsquc yestrac, ut probao institutionis copia 
snppcditct iuventuti: et de consiliis quae adyersus Ecclcsiam 
nonnulli agitant, non praetormisistis ostendere, ijuantum ipsi 
ciritati ossent allatura pernioiem. Atquo bas ob causas nenio 
iure criminabitur, aut alirjuo Yos rcspectu rerum liunianarmn 
dnei, aut constitutae reipublicae adrersari: quia cum Dci agi- 
tur lionos, cum salus aiiinmrum in tliscriilion adducitur, ve- 
strum nuinuSTest Mriim rerum omniuni tutolnm defensionein- 
quc suscipere. —- Porgite' itaque prudenter et fortiter in epi- 
scojiali munere yersari: caelcstis doctrinae praecepta tradcrc, et |

qua sit ingrodiondum via in  tam  m agna teniporum in iqu ita te  
populo demonstrare. Eamdeni omniUm oportet esse mentem 
idemque propositum, et ubi commnnis est causa, similem in 
agendo adliibere rationem . Provideto u t nusquam scliolae do- 
sint, in quibus notitia bonormn caelestium ofliciorunique erga 
Demu diligeutissimo alum ni im buantur, et discant penitus Ec- 
clesiam cognoscero eidoniquo dieto esso audientos usque adeo 
u t in to lligan t et sentiant, omnes laboros, oius causa, patibiles 
putandos. A bundat Gallia praestantissim orum  hominum excm- 
plis, qui pro lido Christiana nullam  ab sesc calaniitatem , no 
yitao quidem ipsius iactnram  doprecati sint. In  ipsa illa per- 
turbationo, fliiain coninienioniyiinus, viri invicta tidc perplurcs 
extitcrunt, quorum yirtute ct sanguine patrius ste tit lionos. 
lam rcro  nostris otiam temporibus yirtuteni in Gallia ccrnimus 
per medias insidias ct pericula satis, Deo im an te , se ipsam 
tueri. Munus suuin clerus insistit, idquo ea caritatc, quae sa- 
cerdotum est propria, ad proximorum utilitates seniper prompta 
ot sollerti. Laici yiri magno numero lidem catliolicam profi- 
ten tu r aperto inipavidoquc pectoro: obsequium suum ccrtatim  
linie Apostolicao Sedi —iiiultis rationibus ot saepe testau tu r: in- 
stitutioni iuyontutis ingen ti sum ptu et laboro prospieiunt, 110- 
cessitatibus publicis opitulantur liboralitato et beucliccntia 
m irabili.

Jamycro ista  bona, quao lactam spem Galliae portondunt, 
non consGrvanda soltim sed etiam augeuda sun t communi stu­
dio niaximaque pursorerantia scdulitatis. In  prim is yidenduni 
ost u t idoneorum yirorum copia m agia ac magis Clerus locu- 
pletetur. Sancta sit apud saccrdotos A utistitum  suorum aucto- 
ritas: pro certo liabcant sacerdotale munus, nisi sub m agiste- 
rio Episcoporum exerceatur, neque sanctuni, noc satis utile, 110- 
que honestum futurum . — Deinde neccsso est in patrocinio ro- 
ligionis m ultum  claborure lectos yiros laicos, qm bus cara est 
conimunis omniuni m ater Ecclesiae et quorum cum dicta tum 
scrip ta tuondis catliolici nominis iu iibus maguo usui esse pos- 
sunt, Ad optatos autem fruetns maxime ost conspiratio rolun- 
tatum  ct agendorum sim ilitudo neccssaria. Profecto nihil ma- 
g is inim ici eupiunt, quam ut dissidoant catliolici in ter se: iii 
vcro nihil sibi magis quam dissidia fugioiiduiu pnitent, 11101110- 
ros divini verbi, omne regnum in 'seijtsum dwisum  dcsola- 
bitur. (Juod si, concordiao gratia, nocesse est, quemquam do 
sua sententia iu(licioque desistere, taeiat non iimtuK, sporata 
u tilitato  communi. Dni scribendo dant oporain, liuignopero 
studeant iiaiic in  omnibus rebus aniniormn concordiam conscr- 
varo; iidom praeterea quod in  commune expedit m aliu t, quani 
qnod sib i: communia coepta tucantur; disciplinao eorum, quos 
Spiritus Sanctus posttU Episcopos rcgcrc Ecclcsiam Dci, 
libenti animo parę ant, auctontatonujuo yoreantur; noc suscipiant 
quiequam praotor eornimlem yoluntatem, quos, quando pro rc- 
ligione dim icatur, soqiu necosso est tauiquam  duccs.

Deniijuo, quod facere in  rebus dubiis somper Ecclesia 
consuerit, populus uniyorsus, Yobis anctoribus, obseeraro obte- 
stariquo Domu insistat, u t respiciat Galliam, iramquc m iseri- 
cordia yincat. In  ista iandi scribendiquo licentia plurios est 
diyina violata maiostas, nequo desmit qui 11011 modo benclicia 
Salyatoris bominum lesu  Christi ingrato  repndiont, sed otiam 
im pia ostentiationo proiiteantur, nollo se Doi 1111111011 aguoscere. 
Omnino catliolieos decct hanc sentiendi agendique p rarita te in  
magno lidoi pietatisquo studio compeiisarc, publicoquo testari, 
nihil sibi esse Doi gloria prius, nihil ayita religionc carius. 
I i  praosertim  qui a lliga ti aretius Deo, in tra  monasteriorum 
claustra aetatom degunt, oxcitout nunc seso ad earitatom  genc- 
rosius, ct diyinuin propitiare numen liumili prero, poenis yoluu- 
ta riis , suiquc deyotiono conteiidant. H is rationibus ovcuturum, 
Deo opitnlante, coulidimus, u t qui sun t in  errore resipiscant, 
noincnquo Gallicum ad genuinam m agnitudiuem  royirescat.

I 11 his omnibus, qmio haetenus diximus, pateruuin ani- 
muni N ostrum , Ycnerabilcs F ra tres, et arnoris, quo universiim 
Galliam complectimur, m agnitudiuem  recognoscito. Noc dubita-
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mus quin hoc ipsum  studiosissimae yoluntatis Nostrao testim o- 
nium  ad confirmandam augendamque valeat salutarem  illam 
in ter Galliam et Apostolicam Sedom iępniunctionis necessitudi- 
nem, unde nec pauca, noc Ievia in communem utilitatoin "bona 
omni tempore profecta sunt. —  E t hac cogitationo laeti, Yi® 
bis, Yenerabiles F ratres, ciyibusąuo yestris niaximain caelestium 
nmnerum copiam adprecam ur: quorum auspięeml et praecipuaę 
boneyolentiac Nostrae testem Yobis unfyersaeąue Galliae Apo­
stolicam benedictionem peram antcr in Domino impertimus.

D atum  'Komae apud S. Petrum  die V III februarii, anno 
MDCCCLXXXI\, Pontificatus Nostri anno scxto.

Leo  P P . X I I I .

K w e s t y e  t e o l o g i c z n e .
1. K iedy w olno przerwać Mszą św.P
a) Jeśli umiorającemu ma być udzielony Sakr. Chrztu św., 

Pokuty, “W iatyk lub Namaszczenie. P  o konsekracji wolno cele­
bransowi liro Sacr. Poenit. dla umierającego ołtarz opuścić, rozebrać 
się z szat kościelnych i w yjśćtiz kościoła; wewnątrz kościoła 
wolno mu także opuścić ołtarz pro viatico. —  P r z e d  konsekra­
c ją  wolno Mszą św7. w każdym czasie przerwać w celu zaopa­
trzenia umierającego ostatniemi Sakramentami. “W braku Ilostyi 
wolno kapłanowi przed swoją komunią ułam ać pewną cztjśóswój 
Ilostyi jako W iatyk.

b) Jeś li kościół przed rozpoczęciem kanonu został spro­
fanowany.

c) Jeśli przez kontynuacją Mszy św. najśw. Tajemnice mogą 
hyć wystawione na profanacją, lub kapłan znajduje się w n ie­
bezpieczeństwie życia.

d) Jeśli obecność celebransa przy pożarze przynieść może 
pomoc skuteczną.

e) Jeśli kapłan przypomni sobio, żo nie je s t na czczo, lub 
żc m a pebc-fttun. mbrtale —  w przypuszczeniu, jże ołtarz opuścić 
możo sino grayi oSensionc.

/ )  Gdy celebrans przv™ łtarzu zachoruje. Jfeśli jeszcze nie 
konsekrował, alho już komunikował, inny kapłan nio potrzebujo 
dalej Mszy przerwanej odprawiać.

2. Cóź czynie, gd y  Msza św. została przerwanaP
Stósownio do wypadków, jakio zajść mogą, przepisano są

pewno normy:
a) JeśH nieobecność kapłana trwa przeszło godzinę, nio 

wolno mu Mszy św. kontynuować, .lega na drugi dzień postacie św. 
spożyć.

b) Jeśli ksiądz za&horujo zaraz po konseknicji, wolno mu 
coś spożyć, aby przyjść do siebie.

c) Jeśli zachoruje fciL, I że po konsekragfi dalej Mszy św. 
odprawiać nie możo, m usi Mszą tę kontiiiuować każdy obecny 
ksiądz (in ensu necessitatis etiam non jejunus), a jak  nio ma 
żadnego, sprowadzić trzeba_oboego.

r/) Gdy nie ma żadnego zastępcy po konsekracji, to jodna 
z obecnych osób świeckich ma zamLnąćąkielicli i H ostym w to- 
bernakulnm, a gdy w kbąciole nio ma tabernakulum , wolno śffie- 
ckićj osobie spożyć Najśw. Ciało i Krew Chrystusową.

Piśmiennictwo Ł ośuielne.

K atolickie dzieła w  Niemczech, na jubileusz Lutra.
(Dokończenie).

Z dzieł i pism, wydanych w Niemczech przez katolików 
z okazyi jubileuszu L utra, przytoczyliśmy wszystkie ważniejszo, 
wykazując ich treść i zaloty. Pozófjaj.e, nam jesz.cze kilka po­
m nie jszy li, o których w kilku słowach wspomnimy:

1. M a r t f i i t i  lA i th e r s  Leben-  nacli den iiltostcnu nouo- 
sten Geschięlitsforsclmngen verfasst von Mieli. II e r r m  a n, Benoficiat 
in Urossmelmng Ingolstudt. Ganghofor. 1883. 8vo 189 st-r. Jl IWO.

j Autor w 14 rozdziałach opowiada życie L utra, przeplatając 
je  dłuższemi lub krótszemi wyjńśnieniaiui podnoszonych i w no- 
wszycly- czasach błędów i przesądów protestanckich przeciw katol. 
nauce i praktyce. W  biografii L utra  opieneEsię autor na dzie­
łach  Ja n ^ e u a p  PóllingcrSS] i E rersa, lo ćŁ o b ra lia  m ateryał w tych 
dziełach zebranyj samodzielnie, a  nadto używa a m s z e  starszych 
źródeł historycznych, jak  Cochlaeusa Commentaria dea ctis et 
scrijńis Lutheri.

2. Z  ti r  I i i i th e i—F e ie r  von F. D a s h a c h. Trier. Pauli- 
| nus D nickem  188878vo 16 str 10 fen.

Jeśli uroczystość L utra  nio ma zasadzać się na hałasowaniu 
i wyzywaniu, leSz ma się odznaczać jak ą  wzniosłą ideą, to trzeba 
sobie przedewszystkiem wyjaśnić, co w Lutrze chce się czcić?? 
Autor bada powody tej uroczystości dzisiejszej i jakkolwiek zaloty 
L utra  pochlebnio ocenia, strony ciemne występują tak  jaskrawię, 
że każdy z autorem musi przyznać, iż na cześć takiego męża 
nio można urządzać żadnego narodowego święta. IV końcu wzywa 
autor do modlitwy, aby rozdział dokonany przez L utra wnet się 
skończył, a uwiedzeni powrócili do Kościoła Ojców.

) 2. Podobnój treści je s t pierwszy poszyt rocznika V FranJc-
fu rter zeitgem. BroscJm ren  pod ty t.. D ie Segnungen der 
B,bformation von Adolf K ó t s c l i e r .  29 str. 50 fen. Jak  
wiadomo pruski m inister oświaty rozporządził, aby w rocznicę 
urodzin L utra w kościołach i szkołach ewangelickich dziękowano 
Bogu za ,‘.obfite bló^óflawieństwa reform acji.41 O tych błogo- 

I slawieństwach płynących z reform acji pisano jig  gametach i dzie- 
łTóli szeroee, a mówcy protestanccy na ■Ui.roczystoścmćh pod nie- 

j biośaj je wynosili. Jakie to są blc^fdaiawicńśt1vu, to wyjaśnia autor 
tutaj w świetle objawienia rozumu i historyi. Wylićzn ta -  

1 kich 12  błogosławieństw, jakio śwmt ma do zawdzięczenia re-
< fonuacyi. :,Co do historycznych dat Jw rem  się autor na l.istoryi 

Menzla i Janssena. Sądy jogo jednak są za nadto pobłażliwe.
4. D i e  D tre e l i t i i / t in i /  d e r  l t e f o r m a t io n .  Den Vor- 

fn^śępn dor rilton u. neu#n Lutlierschriften gowidmet von;eim'in protest. 
Theologen. F ranki Fiissur. 8vo 43 str. 80 fen.

Jakkolwiek broszura ta z pod pióijń protest, pochodzi, trak- 
’ tuje rzecz dość objektywuio. A utor ózytał wszelkie p ro test, bio­

grafie,'.Lutra, a nie znalazł nigdzie odpowiedzi na kwestyą, o ile 
roformaeya była uprawnioną. Odpowiedź tę clrcc dać autor, opie­
rając się na Piśm ie ś. i na świadectwach Ilistoryi. Badając na­
przód istotę Koścąóła przez Chr. P ana  ustanowionego, przychodzi 
do przekonania, że reform acja tego rodzaju jak Lutra, przoz 
istotę Kościoła z góry je s t wykluczona. Do togo samego rezul-

< ta tu  doprowadza go badanie owych nauk wiary, które profesor 
w ittonbergski jako opinie ludzkie i nauki szatańskie przedstawiał. 
Knwnież nie mógł autor znaleźć] owych ,,nieznośny cli nadużyć44 
w Kośćielo katol., których wykorzenienie postawił sobie L uter za 
zadanie; przeciwnie popadł L uter w zg u b n O b ląd , m to mu się 
wydawało błędom i nadużyciem, co je s t istotną częścią objawio­
nej prawdy i błogosławieństwem dla wierzących. Zamiast zre­
formować, najgłębsze Kościołowi zadał L. rany. "W końcu wy­
kazuję autor jasno  ostatni powód arozdarćia i zamiąszania w pro­
testantyzmie.

5. D e r  S t/m  bofffłti ubi ffe' ̂ Duth e r  ten i <m us u. sein Yer- 
hiiltniss - zur logiachim Yurininft. ml. 20 Widuspruehe in ebenso yiołou 
Thes&n il^rgeBlollt ziigKicff mit Ikirue.ksichtigiuig ller lii. SulmTt uml 
dar luithol. Lelire ron einem PrieSter der D Iłottenliurg.
S t o t t n c r  8 v o  127  s t r .

Autor postawił sobie zjuzadanie, przedstawić -śfarą luterską 
wiarę z czasów7 reform acji, jak  jeś t złożona iw jiismacli L utra  
i symbolicznych księgach .protestanckich. 4V a20 tezach rozwo­
dzi się nad znanemi rużnicumi w7 nauce, protestanckiej, wykazuje 

iich ^ p rzećzn o śc i z Pismem św .S h is to ry ą  i zdrowym rozumem. 
I Kowe -mtóli tylko w dwóch pierwszych tezach zawarte* Autor 

ma tę, zasługę, że z wielką pilnością zbadał protest^źródła, no­
wszych protest, autorów aż do naszych czasów uwzględnia i ich 
pochlebne dla katol. Kościoła wyrzeczenia sumiennie zbiera. Ztąd 
ęsiążka ta  katechetom i kaznodziejom, co muszą mówić okontro- 

* w ersjach protest., wielką oddać możo przysługę.
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K R O N I k A
clyeoie:^; t l n a  i z a g r a n i c z n a .

Dyeoezye polskie. P ie lgrzym  donosi, żc w dyeeezyi i 
chełmińskiej zostali przez naczelnego prezesa P rus Zachodnich 
proEento\vaiii na probostwa: ks. prob. lic, A l b r e c h t  z P o l­
skiego Cekcyna na W ięcbork; ks. prob K a m r  o w s k i z Pokrzy­
wowa, na Okonin, ks. prob. II  o w a 1 d z Ostrowitego na P rą -  > 
gowo i ks. prob. S o m m c r  z Nowej wsi na Nowem iasto nad 
Drwęcą. —  W cstpr. Volksbl. pisze, żojdom emerytowanych księży 
w Zamartem w Prusach Zach. niezadługo znów zostanie otwarty.

Dyecezye unickie w Galicyi. W  tych dniach ma wy- 
słąo„ks. adm inistrator Biskup Scmbratowicz kurondę do ducho- j 
wieństwa sobie podwładnego, w której zakaże wiernym grecko- J 
katol. Kościoła pielgrzymek do P o c z a j o w a  pod zagrożeniem 
ekskomuniki. E s. B iskup udał się nadto z prośbą do nam iest­
nictwa, aby zakazało strażnikom granicznym  wydawać paszporty.
W Poezajowie, jak  wiadomo, powstało stowarzyszenie ku rozszo- 
szeniu schizmy, które położyło sobie za zadanie przeciągać cliło- j  
pów unickich galicyjskich, pielgrzym ujących do Poczajowa, na 
schizmę.

RZYM. Ojciec św. wydał do Biskupów francuzkich wspa­
n ia łą  encyklikę, którą wyżej podajem y.— W  tych dniach udzie­
lił Ojciec św. audyeiiiwą pewnemu członkowi Towarzystwa prze­
ciw grom hazardowym w Monaco i przy .tój okazyi napiętnował j 
silnie smutne, następstwa gier publicznych hazardowych. One 
to, powiedział łPap icż, są przyczyną tak częstych samobójstw, 
ru iną  tylu fam ilii i s tra ty  tylu dusz. —  D nia 7 lutego jako 
w roozriiolj śmieyci śp. P iusa IX  odbyło się uroczysto nabożeń- > 
stwo za duszę' wielkiego Papieża w kaplicy Sykstyńskiój w pa­
łacu watykańskim, na którem solenną łfsząpfw . odprawił K ar­
dynał Di Piętro, a nbsolueyą sam Ojciec św. Kardynałowie, 
cały  dwór papiezki, ciało dyplomatyczno, wielu z arystokracyi 
rzymskiej i zagranicznej, bawiącśj obecnie w Rzymie, byli p rzy ­
tom ni n a . tern nabożeństwie. I  w bazylice św. W aw rzyńca za 
nnirami, gdzie spoczywają zwłoki wielkiego Papieża, odprawiło 
się żałobne nabożeństwo, na którem takżo było wielu z rzym­
skiej ,n rystokracy i. —  K ardynał Monaco la V aletta mianowany 
został wielkim penitęncyarzein w miejsce zmarłego Kard. Bilio. —- 
Arcybiskup neapolit. z zakonu Benedyktynów, Mgr. Sanfelice ma 
otrzymać kapelusz kardynalski na najbliższym konsystorzn. —  
Dnia 11 hm-, odw ła  się uroczysta proklamacya enót heroicznych 
wielebnego sługi Bożego Diogo-Józefa de OadR, Kapucyna i wie­
lebnej służebnicy Bożej Maryi Gertrudy Salandri Domenie®; fun­
datorki klasztoru Różańca św. w Yalcntano. OjćieSrśw. udał 
się około południa na salę tronową, g-dzio go oczekiwali K ar­
dynałowie Bartolini, Oreglia di San Stefano, postulatorowie sprawy, j  
obrońcy i wielu prałatów . — 'Cerem onia uroczysta rozpoczęła 
się odczytaniem dwóch dekretów, .ogłaszających cnoty heroiczne 
obydwóch sługi Bożych, poczcm przemawiali, wyrażając dzięki 
swoje, wobec Ojfeft św. jenerałowie Kapucynów i Dominikanów. 
O jcftć św. podniósł się potem, a wielbiąc cnoty sług^Bożych, 
w ygłosił w spaniałą mowę, kładąc przycisk na walkę, toczącą się 
dzisiaj w świecie przeciw zakonom. —  Stolica Apost. w ysłała 
do nuneyatur protest przeciw pogwałceniu Propagandy, a  w nim 
przedstawiła-, rozwójfaliistoryczny tego insty tu tu  i położyła przy­
cisk na to, żę’ uniwersalny jego charakter wynmga zupełnej sa- , 
modziclności pod względom finansowym. Przypom ina przytem 
dawniejszo wyroki pomyślno wydano w tój sprawie i donosi, źe 
Stolica Apost. poczyni w interesie Propagandy środki odpowie­
dnie.. ku zabezpieczeniu nowych darowizn. —  W tych di iacli 
przybył do Rzymu Mgr. Raoul de Courmont, apostolski wika- 
ryusz z Zanguebar w Afrijee, biskup Bodoński, który w drodze 
do Rzynni złożył hołd Matce. B. w Lourdes cudami sły n ące j.—
Do Get m an ii' donoszą, że komisya spc.ęyalnaj*którćj polecił P a- j 
pież rozpatrzyć^się, bliżej w sprawie Yczygnacyi K ardynała IIo- 
hcnlohcgo na biskupstwo albańskie, m iała, oparłszy się na dwóch

przypadkach, które dawniej zaszły, wydać decyzyą, źe rezygna-
5fcya może być przyjęta, a Kardynałowi pozostawiony dotychcza­

sowy stopień godności.,jako nadliczbowemu Kardynałowi-Biskupowi 
(bez dyecezyi). Z innej znów strony mówią, żo takio rozwiąza­
nie kwestyi nie odpowiada życzeniom Kard. ILohenlohego i że dla 
tego cofnie on może swój wniosek o rczygnacyą. —  D nia 9 bm. 
zm arli w Rzymie w kolegium G erm aniam i dwaj sławni człon­
kowie Tow. Jezus.: O. R afał A n g o l i  n i ,  prokurator kolegium 
i ,,0. B o v e r o ,  asystent jenerała  Jezuitów.

Niemcy. Monit&ur de Home z 7 lutego rb. poświęca 
wiadomości, podanej sobie telegrafem przez korespondenta swego 
berlińskiego o memoryalc przygotowującym się przez rząd, a  obej­
mującym kwostyą wychowania kleru w Prusach, osobny artykuł 
i przywiązuje do tego faktu wielką wagę i wielkie nadzieje na 
przyszłość/'—  Rząd pozwolił ks. Biskupowi w Paderbornie otwo­
rzyć znów konwikt dla gimnazyastów, zamierzającycli poświęcić 
się stanowi duchownemu —  Seminarium Liborianum. Dyecezya 
przyjęła z wielką- nulojscią doniesienie urzędowego dziennika ko- 
śeiolnogo, że młodzieńcy zwiedzający ginmazyum w Paderbornie 
mogą się już teraz zgłaszać do zakładu. —  D nia 12 b. m. 
o północgw TOoJ na stolicę swą biskupią w Monastcrze z do­
tychczasowego swojego miejsca pobytu Straebeck ks. Biskup Jan  
Bernard Brinkm ann, w towarzystwie ks. p ra ła ta  Giesego, wy­
mówiwszy się naprzód od wszelkich owacyi i uroczystego przy­
jęcia.-; S tanął w biskupim pałacu. Miasto przybrało szatę bar­
dzo uroczystą. Ks. B iskupa uczczono wspaniałym pochodom z po­
chodniami. D nia 18 lutego odprawi! ks. B iskup in pontifica- 
libus Mszą św. z Tc JJcum, poczcm udzielił z estrady, otoczony 
kapitn łą  i Jie.zme zobranein duchowieństwem, błogosławieństwo 
ludowi, zapełniającem u szczelnie pltip tum ski i przyległe ulice. 
Deputucyi ks. Biskup nie przyjmował, bo całą. uroczystość chciał 
mieć na kościół tylko ograniczoną. Przez miasto jednakże prze­
jecha ł ks. Biskup o godz. 4  po południu, witany ontuzyasty- 
.cznemi okrzykami. Ilum inacja  tego samego d n u  była wspa­
n iałą. —  Koadjutor dyecozyi strassbnrgskiej, ks. B iskup dr. Stumpf 
zakazał osobnym okólnikiem całemu dycoozalnomu duchowieństwu 
publikowania drukiem lub pismom (librum  au t scriptum  quod- 
cumciue) wszystkiego, co pośrednio lub bezpośrednio dotyczy wiary, 
moralności lub duchownej dyscypliny bez poprzedniej aprobaeyi 
ordynaryatu. Uregulował takżo sprawę egzaminów konkursowych. — 
Stowarzyszenie jcnoralne katolickich studentów w Niemczech obej- 
nmj§( 22 związki z 6 9 0  członkami.

N a  a k e y e  to w a rz y s tw a  św . Ł u k a s z a  złożył za rok 1884 
4 -ź- k» prob. J a n i c k i  z K ruczkow ie p. Dłonie, a  n i e  J  n  n i- 
c k i, jak to mylnio w zoszłyui numorzo podano.

Wszelkiego rodzaju s z t u c z n e  k w i a t y  d l a  k o ś c i o ł ó w
w ykonuje 'podług modeli paryzkicli po najniższych cenach i w jak  na j­
krótszym czasio

B.fJS/er zydle deska.
P o z n a  ń  — Zielona ul. 3 I I  p.

J K o n e sp o ru le n o y e , dotyczące „Przeglądu K o ­
ścielnego11, prosim y przesyłać znowu pod adresem Eedakcyi 
iv Poznaniu Scm inaryjska ul. 2.

S p i s  r z e c z y .  A r ty k u ły  wstępne-. O życiu kapłańskiem  i wy­
chowaniu duchowieństwa świeckiego (c. d.) — Dla praktyki pastoral- 
n ij słowo o luuziack szukających chicha na obczyźnie. —  Encyklika 
Ojca św. do Episkopatu francuzkiego — K ioestye teologiczne: Kiedy 
wolno przerwać Mszą św.?. — P iśm iennictico  kościelne-. Katolickie 
dzieła w Niemczech na jubileusz Lutra (dok.) — K ro n ik a  dyecezalna  
i  zagraniczna: Dyecezye polskie: Prezenty na probostwa w dyocezyi 
chełm ińskiej. — Dom emerytów w Zamartem. — Dyecezye unickie 
W Galicyi Piolgrzymki do Poczajowa. — Rzym: Encyklika pap. — 
Posłuchania u Ojca św. — Nabożeństwo żałobno za dusze śiv P a ­
pieża P iusa IX . — Nominaeye — Sprawy beatyfikacyjne. — Protest 
Stolicy Ap. do n u n c ja tu r przeciw pogwałceniu Propagandy. — K ar­
dynał Hobenloho. — j  0 0 .  Angelrai i 15ovoro T. J . — Niemcy: Kwo- 
stya wychowania kleru. — Konwikt dla gimnazyastów w Paderbornie.— 
Powrót Biskupa m onasterskiego do dyecozyi. — Okólnik Biskupa stras- 
sburgskiogo. —  Ogłoszenia.

R edaktor i nakładzca ks. lic. A ugustyn J a s k u l s k i  w Snieciskacb. — Drukiem Jarosław a L e i t g e b r a  w Poznaniu.


